Nalezność pocztowa 
| uszczona ryczałtem. 
zał 


Dowiadujemy się. że 
| Prawdopodobnie już z wiosną  bieżą- 
'| tego roku rozpocznie się budowa nowej 
linji kolejowej Radom — Ostrowiec. 
| Posiadałoby to wielkie znaczenie dla ży- 
| a gospodarczego województwa  kielec: 
| klego a w szczególności dla ziemi ra: 
domskiej. 

| Dotychczas obydwa te miasta posia: 
| dają połączenie kolejowe drogą okrężną 
| Przez Skarżysko — Kamiennę, a  odle- 
| Błość między niemi wynosi obecnie 86 
M kilometrów. Natomiast odległość 
SZOSĄ między Radomiem a Ostrow- 
cm przez lłżę wynosi tylko 62 kilome- 
„ya więc mniej o 24 kilometry. 


Co 


| folacy w Niemczech 
| manifestują łącznie 
| Z Macierzą 


„Po dwuletniej przerwie, spowodowa- 
nej brakiem boiska i niekorzystnie skła- 
ającemi się warunkami, Związek Soko- 
łów Polskich w Niemczech urządził dnia 
ll: bm. w Berlinie zjazd i zlot Sokołów. 
Zlot, nabrał charakteru maniiestacyjnego 
j Całej Polonii w Niemczech. Do podnie- 
| enia całego zlotu przyczynił się przyjazd 
| Prezentacji Sokołów polskich z Pozna- 

Ma, którzy po raz pierwszy od czasu 
| Wojny popisywali się swemi występami 
| W Berlinie. Do sukcesu złoiu przyczyniły 
A SIę również występy drużyn  pozamiej- 

SCowych i miejscowych Sokołów oraz 
udziął harcerstwa Polskiego w Berlinie. 
Całość była demonstracją, która wy“ 
| aala łączność Polonji z Macierzą. Wy- 
M] Taz temu dano przez wysłanie telegramu 
| hołdowniczego do marszałka senatu 
| “aczkiewicza, prezesa Światowego Zw. 
0) *olaków z Zagranicy. 


e 


| Stan bezrobocia 
| w Polsce 


| Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 
łanotowat na dzień 10-ty b. m. ogółem 
„| 215341 bezrobotnych na terenie Rzeczy- 
| PoSpolitej, czyli -o 5.880 - bezrobotnych 
j Więcej, aniżeli w ubiegłym tygodniu. 
i| . Między in. zanotowano na terenie 
| Warszawy 38.925 bezrobotnych, czyli o 
M lśS-ciu więcej, aniżeli w tygodniu ubieg- 
M, na terenie Łodzi 45.393, czyli o 776 
mniej a na Górnym Śląsku ogółem 
| 127.080 bezrobotnych, czyli o 1.984 wię- 
tej, aniżeli w ubiegłym tygodniu. (Iskra). 


| 
| „O front jednolity” 


K W swoim czasie, władze naczelne 
| "PS. (CKW.) wypowiedziały się odmow- 
| Me co do wytworzenia „jednolitego fron- 
| tu" z komunistami. 

| Tymczasem. podobnie, jak to było w 
| Paru dzielnicach w Warszawie i w Łodzi, 
j| obecnie również w Dąbrowie Górniczej 
_ bócjajiści zawarli blok z komunistami, 
dym razem w celu przeprowadzenia 
Wóch ławników magistrackich. 


|| ODDZIAŁY: Opoczno. ul. Piotrkowska Nr. 26A, telefon Nr. 28 
Wierzbnik, ul. Starachowicka Nr. 42 

Ostrowiec, ul. Focha Nr. 12 

Skarżysko, ul. Staszica Nr. 12. 


| Plan budowy linji Kolejowej 


RADOM — OSTROWIEC 


Radom, czwartek dnia 21 


va Rado 


Budowa nowej linji skróciłaby więc 
wydatnie odległość między temi ośrodka- 
mi przemysłowemi i stanowiłaby poważ- 
ny krok w rozwoju Radomia jak i Ostrow- 
ca oraz takich „miejscowości przemysło- 
wych jak Starachowice i Wierzbnik, te- 
żących na projektowanej linji kolejowej. 

Jednocześnie projektowana linja zbli- 
ży cały szereg miejscowości do Warsza- 
wy oraz ożywi miasta, które dotychczas 
nie posiadają żadnego połączenia koleja- 


lutego 1935 r. 
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GODZINY PRZYJĘĆ. 
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REDAKCJI od godziny 12-ej do 14-ej 
ADMINISTRACJI od godziny 9-ej do 14-cjfi od 17—19 


RADOM, ul. PIŁSUDSKIEGO Nr. 12, telefon Nr. 23-65 i 23-66. 


wego, posługując się innemi środkami 
lokomocii. 

Z rozpoczęciem robót znalazłyby pra- 
ce rzesze bezrobotnych, które ją utraciły 
po ukończeniu budowy linji Radom — 
Warszawa. 

Należy oczekiwać ostatecznej decyzji 
Ministerium Komunikacji w sprawie roz- 
poczęcia robót przy budowie tej ważnej 
dla życia gospodarczego linji kolejowej, 
łączącej dwa ośrodki przemysłowe na 
terenie województwa kieleckiego. 


dla Kochanków morderców 


Mieszkaniec wsi Siekiuki 28 letni Bo- 
lesław Smolaga miał jednego przyjaciela 
Bronisława, Wałkiewicza, zamieszkałego 
w kolonji Kiełbów. 

Smolaga niejednokrotnie zachodził do 
swego przyjaciela i rychło zaprzyjaźnił 
się z żoną Wałkiewicza, Władysławą. 
Przyjaźń szybko zamieniła się w gorące 
uczucia miłosne. 

Smolaga wykorzystał często nieobec- 
ność swego przyjaciela w domu i odwie- 
dzał coraz częściej swą ukochaną. 

Podejrzliwy mąż robił wymówki swej 
żonie Władysławie, że zbyt często prze- 
bywa w towarzystwie Smolagi. 

Wałkiewiczowa widząc, że zanosi się 
na rozstanie z ukochanym postanowiła 
zgładzić swego męża ze świata. 

W tym celu, widząc, że Smolaga po- 
siada rewolwer, namówiła go by pod- 
stępem zaprowadził męża jej do lasu 
i tam zastrzelił, _ Wyznaczyła mu nawet 
termin mówiąc, że o ile do pierwszego 


grudnia 1934 roku nie zabije męża, wów- ` 


czas ona zabije jego, Smolagę. 

1 Grudnia Smolaga pod pretekstem 
kradzieży drzewa, poprosił  Walkiewicza, 
by udał się z nim do lasu W pobliżu 
kolonji Kiełków, Walkiewicz obawiając 
się Smolagi poprosił jeszcze Wdowczyka 
Władysława. We trójkę udali się do la- 
su. Wieczór był ciemny. Gdy znaleźli 
się w lesie Smolaga wyciągnął rewolwer 
i strzelił 4 razy do Walkiewicza, następ- 
nie wymusił na Wdowczyku przyrzecze- 
nia iż nie wyda go w ręce policji. Sły- 
sząc wołanie o pomoc Smolaga podbiegł 
do leżącego na ziemi Walkiewicza i je- 
szcze dwukrotnie strzelił do niego. 


Po dokonaniu zbrodni Smolaga udał 
się do swej kochanki, której opowiedział 
o swym czynie, później zaś najspokojniej 
udał się na zabawę taneczną. Wałkiewi- 
cza następnego dnia przewieziono do 
szpitala w Kadomiu, gdzie stwierdzono 
u niego 5 ran, dzięki natychmiastowej 
amputacji nogi, udało się ciężko rannego 
uratować od niechybnej śmierci. 

Smolagę zaaresztowano razem z żoną 
Walkiewicza. 

W śledztwie Smolaga przyznał się do 
winy, wyjaśniając, iż do zbrodni namó- 
wiła go żona Walkiewicza. Władysława 
Walkiewiczowa do winy się nie przyzna. 
łaa W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy 
w Radomiu rozpatrywał sprawę Bolesława 
Smolagi i Władysławy Walkiewiczowej. 

Przed Sądem oskarżony do winy się 
nle przy nał. 

Również Walkiewiczowa do winy się 
nie przysnała, wyjaśniając, że nic bliższe: 
go nie łączyło ją ze Sinolagą. 

Niezwykłe wrażenie na obecnych na 
sali zrobiło przyniesienie na salę rozpraw 
poszkodowanego, ciężko chorego, Broni- 
stawa Walkiewicza, który zeznał, że postrze! 
li} go oskarżony Smolaga, słabiej nato- 
miast oskarżał swą żonę. 

Świadek Wdowczyk szczegółowo ze- 
znał o całem zajściu. 

Bardzo mocne oskarżenie wygłosił 
prok. Borkowski. 

Po przemówieniu obrońcy sąd udał 
się na naradę. Po naradzie wydano wy- 
rok, skazujący Smolagę Bolesława na 8 
lat więzienia, zaś Wałkiewiczową Wła: 
dysławę na 10 lat więzienia. 

Skazani przyjęli wyrok spokojnie. 


Lody uszkodziły most 
pod Sandomierzem 


W okolicach Sandomierza — jak nam 
donoszą, ruszyły lody na Wiśle. 

W obrębie miasta powstały duże za- 
tory lodowe i zagrażają mostowi. Pierw- 
szy filar na lewym brzegu rzeki już jest 
trochę uszkodzony. 

Oddział saperów rozpoczął natych- 
miast naprawę i prace zabezpieczające 
przed dalszemi uszkodzeniami. Równo- 
cześnie przystąpiono do rozsadzania lo- 
dów. 

Stan wody podniósł się pod Sando- 
mierzem o 3.8 metrów. 


Na drucie 
telegraficznym 


— Sąd przyznał Haupimannowi, mor: 
dercy syna Lindbergha prawo apelacji, 
wobec czego egzekucja, wyznaczona na 
18 marca, została odroczona. 

— Włoski budżet ministerstwa spraw 
wojskowych na rok 193536 wynosi 
2.480 milj. lirów, czyli o 63 milj. mniej 
niż w roku poprzednim. 

— Według danych staiysiycznych w 
dniu 31 stycznia r. b. ludność Włoch wy- 
nosiła 42 miljony 128 tys. mieszkańców. 

(—) Juljusz Streicher, wydawca ty- 
godnika antysemickiego w Niemczech 
żąda wprowadzenia w najbliższym czasie 
kary śmierci dla Zydów, utrzymujących 
stosunki erotyczne z nieżydówkami. 

(—) W Saragosie (Hiszpanja) w ciągu 
osłatniego tygodnia zmarło na grypę 
przeszło 100 osób. 


Ez 


Główne wyśrane 


Wczorajszego ciągnienia loterji pań- 
stwowej. 

Z4. 10.000 na Nr. 65758. 

24. 5.000 na N-ry 93544 113374. 

Zł. 2.000 na Nr. 184091. 

Zł. 1.000 na N-ry 24108 179236. 

ZŁ 500 na N-ry 8337 13184 23155 
31352 75410 81547 91039 162215 173650 

Zł. 400 na N-ry 20318 88704 104482 
122804 148281, 

Zł. 200 na N-ry 14851 35725 
60747 136068 143237 1/0509. 

Zł. 150 na N-ry 733 9644 14712 
18142 19672 21955 22650 24693 27354 
39364 41830 45398 51706 56506 56626 
62097 65523 71305 72738 74555 74966 
81314 84807 88271 98270 110724 120995 
122046 132387 132953 135673 144225 
148473 150500 158742 163693 166259 
173134 175938 179246 181118. 
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Spółdzielnia rzemieślnicza w Radomiu 


Onegdaj odbyło się w Sali Resursy 
Rzemieślniczej zebranie organizacyjne, 
celem utworzenia spółdzielni ogólno-rze- 
mieślniczej. Zebranie zwołał Zarząd Rete- 
ratu Rzemieślniczego Sekcji Gosp. BBWR. 

Zaproszeni przedstawiciele wszystkich 
zawodów rzemieślniczych w liczbie kilku- 
dziesięciu osób, po przedstawieniu im 
powodów, które skłoniły zarząd do roz- 
poczęcia akcji spółdzielczej, oraz celów, 
jakie mia spółdzielnia przed sobą i ko- 
rzyści jakie przyniesie Rzemiosłu — po- 
stanowili jednomyślnie spółdzielnię utwo- 
rzyć i przystąpić niezwłocznie do przy- 
gotowań. Statut, opracowany przez Za- 
rząd referaiu rzemieślniczeęgo przyjęto w 


brzmieniu przedstawionem przez referenta, 
p. Hostynka. 

Po uchwaleniu statutu, zebrani natych- 
miast do spółdzielni przystąpili, wybiera- 
jąc tymczasowy komitet do przyjmowania 


członków i dalszych prac dla organiza- 
cyjnych spółdzielni. . : 
W skład komitetu weszli pp. Bień- 


kowski, Peters T., Jemiołowski, Nowocin, 
Wojtas, Rychlicki, Nowakowski, Karasiń- 
ski, Gołembiowski, Mazurkiewicz, Prag- 
nący i Pazdon. 

Wpisy na członków przyjmuje Komi: 
tet codziennie od 11 do 13 w lokalu 
"BBWR. ul. Piłsudskiego 12 i w od 19 
do 20 w lokalu Związku Cechów (Re- 


sursy Rzem.) ul. Kilińskiego. 
wynosi 5 zł., udział 25 zł. 

Spółdzielnia ma nazwę 
spółdzielnia 
w Radomiu. 

Spółdzielnia, mając na cełu zapew- 
nienie swym członkom pracy, dzieli się 
wedie zawodów swych członków na 
działy: budowlany, stolarski, Ślusarski, 
krawiecki, szewcki i in. Przyjmować bę- 
dzie zamówienia na wszelkie roboty w 
zakres rzemiosła wchodzące, tak od osób 
prywatnych, jak i instytucji państwowych 
i samorządowych. 

Członkiem może być każdy wykwali- 
fikowany rzemieślnik. > 


Wpisowe 


„Rzemiosło“, 
Rzemieślnicza z ogr. odp. 


MYŚL KOBIEC 


POD REDAKCJĄ ZWIĄZKU PRACY OBYWATELSKIEJ KOBIET W RADOMIU? 


Ptasie Maze 10 BEMAR BR 
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W nr. bym z dnia 151 rb „Pracy 


Obywatelskiej" organu ZPOK. w ar tykule 
p. Marji Gładkowej pod powyższy m iy- 
tutem czytamy następujące słowa: 

„Polski projekt ustawy (bibljotecz nej— 
op. red.) opracowany został przez 
dWarsz. Koło Związku Bibljotekarzy Pol. 
Celem projektowanej ustawy jest podnie- 
sienie poziornu kultury ogółu, pogłębienie 
jego świadomości, obywatelskiej i uspraw- 
nienia zawodowego. Celowi temu ma 
służyć pokrywająca cały kraj sieć bibljo- 
tek bezpłatnych, dostępnych dla każdego, 
zaopatrzonych w wartościowy księgo- 
zbiór. Projekt ustawy nakłada obowią- 
zek organizowania i utrzymania bibljotek 
nie samorząd terytorjalny, obciążając jego 
dochody ogólne sumą 5—25 gr. na gło- 
wę mieszkańca. Pomocy finansowej ma 
dostarczyć państwo, w nieokreślonej bli- 
żej wysokości. 

Licząc się z możliwościami finansowe- 
mi większych i mniejszych ośrodków — 
prciekt przewiduje zakładanie stałych bi- 
bijotek w miastach i zamożnych gminach 
wiejskich — dla innych będą organizo- 
wane Powiatowe Centrale Bibli. z kom- 
pletami ruchomemi, rozsyłanemi do po- 
szczegółnych punktów. 

Nadzór nad ważną sprawą doboru 
książek ma sprawować Min. WR. i OP. 

Całkowite zrealizowanie ustawy prze” 
widuje się w przeciągu 10 lat, co daje 
gwarancję starannego i racjonalnego prze- 

7 ‘prowadzenia całej akcji. 

Tak przedstawia się w najogólniej- 
szych zarysach projekt ustawy, który wy- 
wołał tyle hałasu. 

i za cóż to tak zawzięcie i bezwzględ- 
nie zwalczają go przeciwnicy? 

Najcięższym i najpoważniejszym za- 
rzutem wytoczonym projektowi jest jego 
strona finansowa. Chodzi o te 5—25 gr., 
któremi obarczy się juź i tak deficytowe 
budżety samorządów. Tak—to prawda— 
na samorządy zwalono taką górę obo- 
wiązków, że trudno wszystkiemu podo- 
łać, zwłaszcza w dobie obecnego kryzysu. 

Ale ciekawa rzecz jest, że samorządy 
mimo , ciężkich czasów i przeciążenie 
ebowiązkami, samorzutnie, powoli, ale 
staie wciągają się w 
Spis bibljotek oświatowych, przeprowa: 
dzony przez Minist. WR. i OP. na dzień 
1-go stycznia 1930 r. wykazuje tylko 2 


akcję  bibijoteczną. ` 


województwa, które akcji bibijotecznej 
nie prowadzą. Oczywiście cyfra 233 bi- 
bljotekii w tem 31 centrali powiatowych, 
nie jest imponująca, ale w każdym razie 
świadczy, że jednak "można wydobyć, 
przy zrozumieniu doniosłości sprawy 
i dobrej woli — fundusze nawet z kry- 
zysowych budżetów. 

A trzeba zobaczyć ruch w takiej po- 
wiatowej centrali i młodzież wiejską, 
przynoszącą w mrożne dni zimowe paki 
książek z odległych miejscowości, aby 
zabrać nowe i pomówić o przeczytanych! 
Obraz ten ma najbardziej przekonywują- 


WALKA O KSIĄZKĘ 


cą wymowę i napewno wpłynąłby na za: 
stosowanie potępianego przez przeciw- 
ników projektu ustawowego przymusu. 
Nie wszędzie bowiem odrazu przychodzi 
zrozumienie, nie wszędzie jest ta dobra 
wola społeczna, ale wszędzie są tacy, 
którzy łakną książki“. 

Tyle autorka art. o projekcie ustawy 
bibljotecznej. Pragniemy jeszcze pod- 
kreślić, że samorzutna akcja samorządów 
w tej sprawie jest tak przejrzysta, że mó: 
wi sama za siebie. W ślad za dobrą, 
uczciwą książką, idąca w lud — idzie 
podniosłość ducha, rozwój umysłów, mi- 


Z. P. O. K. przy pracy 


„łania kuchnia“ Związku Pr. Obyw. 
Kobiet w Sosnowcu (woj. kieleckie) zo- 
stała otwarta dn. 3 stycznia dając kąt 
i strawę rzeszom bezrobotnym i bez- 
domnym, którzy częstokroć bez obuwia 
i bez odzienia, czekają, czy nie zajaś- 
nieje dla nich gwiazda lepszego jutra. 

Organizacja nasza w miarę sił i moż” 
ności stara się nieść pomoc i otuchę 
tym, którzy jej najbardziej potrzebują. 

Jedną z form takiej pomocy, wypły- 
waiącą z poczucia obowiązku dźwigania 
naszych najbiedniejszych jest „Tania 
Kuchnia". 

Instytucja ta istnieje w Sosnowcu 
dzięki poparciu Ubezpieczalni Społecz- 
nej, gdyż Z. P. O. K. korzysta z zaofia- 
rowaneżo na ten cel lokalu wraz z opa- 
łem i Światłem. Prowadzenie „Taniej 
Kuchni* oparte jest na samowystarczal- 
ności, rozwija się i zyskuje coraz wię- 
cej konsumentów. 

Jedyną ich nieraz strawą w ciągu 
dnia jest miseczka gorącej, pożywnej 
zupy, którą w „Taniej Kuchni“ otrzy- 
mać można wraz z kawałkiem chleba 
za 15 gr. 

Nic więc dziwnego, że z nastaniem 
mrozów frekwencja tak się zwiększyła, 
że niejednokrotnie brakuje miejsca i 
ściany lokalu za szczupłe są by po- 
mieścić wszystkich. 


„Fania Kuchnia“ otwarta jest do 
godz. 7-ej wiecz. dając możność spę- 


dzenia kilku godzin w lokalu przy 
szklance gorącej herbaty tym, których 
przytułkiem jest dworzec lub dom noc- 
legowy. 

Lokal „Taniej Kuchni* zwany pospo- 
licie „Swietlicą* jest stale wypełniony 
po brzegi, a klientela jest bardzo różno- 
rodna, począwszy od dzieci kilkudnio- 
wych, aż do starców osiemdziesięcio- 
letnich. 

3 
* * 

Kurs ZPOK dla instruktorek pracy 
na wsi na terenie trzech województw 
Małopolski Wschodniej odbył się w 
styczniu r. b. 


Program kursu obejmował całoksz- 
talt zagadnień dotyczących wsi. 


Z zagadnień ogólnych poruszone by- 
ły: wychowanie państwowo - obywatel- 
skie w pracy społeczno-oświatowej na 
wsi (pos. Marja Jaworska), rola kobiet 
w życiu wsi (pos. Bałabanówna Marja), 
ideologiczne podstawy pracy wśród ko- 
biet (wizyt. Moczydłowska-Niekrasno- 
wa), środowisko miejskie, jego kultura 
tendencje rozwojowe (mgr. Gajekowa 
Olga). Z zagadnień gospodarczych: za- 
gadnienie ustroju rolnego, produkcji i 
zbytu (posł. Bałabanówna), zasady spół- 
dzielczości (inż, Borowiec), zagadnienia 
mniejszościowe (dr. Zukotyńska Beatry- 
cze), metody pracy na wsi (wiz. Moczy- 
dłowska), świetlica na wsi (instr. Swię- 
cicka), higiena na wsi (dr. Ćwiklińska). 


IDALJA BARĄCZOWA 


Chodia Apolinarego Guzika 


(NOWELA) 


Zagłębia. się tedy Apolinary Guzik 
w ulicę, wiodącą do mieszkania Jana Kor- 
da, a zły duch idzie za nim i mówi: 
„W racaj'! 

„Nie —myśli listonosz—przedewszyst- 
kiem doręczę list. Boże, Boże! a to do- 
piero ucieszy się jan „Kord.. Jestem 
bardzo znużony--to prawda! Lecz łóżko 
nie ucieknie— poczeka"... 

A zły duch powtarza: 

„Wracaj... list również nie ucieknie... 
Doręczysz go wieczorem“... 

Domek, w którym mieszkał jan Kord 
otoczony był ogródkiem, gdzie rosły 
pełargonje i astry, zasiane i pielęgnowane 
przez żółtą osobę z facjatki. Klucz od 
tego ogródka zazdrosna osoba nosiła w 
kieszeni swego fartucha. Nie lubiła bo- 
“wiem, aby ktoś bez jej zezwolenia wą- 
chał piękne pelargonje i astry (choć one 
pono zbyt ponętnie nie pachną). 

"Gdy Apolinary Guzik zbliżył się do 
tego domu, zauważył zdziwiony, że okno 
Jana Korda zasłonięte -jest jakąś starą 
szmatą. Zona szewca, stara piekielnica 
o zadartym nosie i przebiegłych oczach, 

- spotkana przypadkiem, odburknęła, rozło- 
szczona, niewiadomo o co—,„Ten likator? 
Adyć pewnie śpi?łCo mnie do niego—he? 
ldź pan i zobacz — tomi później po- 


wisz".. Wobec tego Apolinary Guzik 
wszedł do prawie ciemnej sionki i zastu- 
kał do drzwi Jana Korda. 

Odpowiedziała cisza! 

Apolinary Guzik zastukał mocniej. 
Usłyszał wewnątrz słaby ruch, ktoś od- 
sunął krzeszło—później skrzypnęło łóżko, 
ale Jan Kord nie otwierał. 

Apolinary Guzik już... już... chciał za- 
wołać: „Panie Kord otwórz pan, przynio- 
słem nominację”, ale nagle zatrzymał się.,. 
Egoizm szeptał wciąż: „Otworzy drzwi, 
oddasz list, posypią się pytania, adpo- 
wiedzi... zacznie się pogawędka i nawet 
obiadu spokojnie niezjesz. A pani Pul- 
cherja przygotowała dziś pyszny pierog 
z wiśniami! Po co robić zamieszanie? 
Kiedy Jan Kord nałaził się również po 
mieście w poszukiwaniu zajęcia i pragnie 
teraz może chwilkę odpocząć. Niepo- 
trzebnie wpakujesz mu się na kark i tyle! 
Zdążycie jeszcze obaj nacieszyć się tym 
listem. Co się odwilecze—to nie uciecze! 
Idż... idź... lepiej do domu". 

Tedy przełażąc przez wysoki próg — 
Apolinary Guzik postanawiał: 

„Przyjdę tutaj najdalej za dwie go- 
dziny”. 

"A gdy był już na ulicy — to jeszcze, 
jakby go coś za uszy ciągnęło — powró- 
cić chciał i wejść na pięterko, poprosić 
chudą osobę o klucz do. ogródka i za- 
stukać do okna Jana Korda. Może bo- 
wiem lepiej będzie, jeśli Jan Kord zaraz 
dowie się o tym liście? lecz zmęczenie 
i lenistwo U AR 


I Apolinary Guzik poszedł do domu. 
jedząc smaczny pierog z wiśniami, był 
jednak trochę niespokojny. A kładąc się 
do łóżka, nakazał surowo pani Pulcherji, 
aby go najdalej za godzinę obudziła, 
Pani Pulcherja nie zastosowała się skru- 
pulatnie do jego życzenia, ponieważ na 
wizycie u sąsiadki zapomniała o niem zu- 
pełnie! Przeto pan Apolinary zbudził się 
dopiero wieczorem. Przerażony zerwał 
się z łóżka, narzucił na siebie ubranie, 
schwycił drogocenny list i pobiegł na- 
tychmiast do jana Korda. 

ł zdziwił się, uirzawszy, że okno jego 
wciąż jest zasłonięte. 

A jeszcze więcej zdziwił się, 
usilne pukanie znów nikt 
dział. 


gdy na 
nie odpowie- 


Krzyknął: „Panie Kord, io ja, Apoli- 
nary Guzik.  Przyniosłem list... list z 
Warszawy”! 

Milczenie... głuche... a przecież dziw- 


nie wymowne... 

Bo oto w pewnej chwili — pan 
Apolinary uczuł, że włosy na jego gło- 
wie zjeżyły się z przerażenia... 


Tam.. tam... za temi drzwiami stało 
się coś... COŚ nieodwołalnego a zarazen - 
straszliwego... 


I pan Apolinary, plącząc nogami, jak 
dziecko, uczące się dopiero chodzić — 
podszedł do drzwi szewca, a zapukawszy— 


poprosił piskliwym, nieswoim głosem: 
„otwórzcie.. no... otwórzcie, mam pilny 
interes... 


bardzo pilny...“ 


` Ksiądz przyjechał... 


łość ojczyzny i zrozumienie obywałek | 
skich obowiązków. 


Dzisiejszy człowiek z ludu pragnie 
oświaty. Pragnie instynktownie mądrej. 
pożytecznej książki — może właśnie nij: 
lepszego, a zarazem najmilszego nauczy” 
ciela. 


I. Barączowa 


Zima 


Krążą wrony nad polami — złe duchi f 
Gońce smętne srogiej zimy — staruchy 
Płaczki nasze, wróżki głodu ponure | 
W mgłę się niosą za lasy... na górę: 
Cisza w miedzacb posępna przysiada, 
Cisza groźna, wędrowcowi nierada... 


Pomykają wilcze cienie, jak zjawy 

W siność głucbą rozszałałej kurzawy: 
Wiatr po łąkach... po śniegu rozściele 
Wilczą żałość i wilcze wesele... 

Lecą sanki wielką drogą nad rzeką, 4| 
Lecą do wsi w cicbość jasną... dalekqu 


Czarna trwoga przysiadła pod progiem, [i 
ksiądz... ksiądz. 4i 
[z Panem Bogie! 


ajlepsze, najmilsze i najtańsze | 
prezenty dla rodziny i przyjaciół to" | 


kuchenki, żelazka, | 
grzejniki do rurek | 


poduszkiiinne 
Do nabycia na dogodnych warunkach 


"w Radomskiem | 
Towarzystwie 


Elektrycznem i 


Sp. Akc. w Radomiu | 
ul Traugutta 58. | 


Budujmy Szkoły 
Polskie zagranicą 


Drzwi otworzył czeladnik i zdumioń 
patrzył na skurczoną twarz pana Ap 
narego: „A co tam?" — spytał. | 

„Panie, czy widzieliście dzisiaj pop! 
łudniu' tego waszego sąsiada — |a" 
Korda? Wychodzit „aby z mieszkania 
Bo zdaje mi się, że... 


Wyjrzał z poza drzwi szewc, wyj 
ła żona szewca i córka i drugi cze% 
nik A wszyscy podnieślijsię zaraz ze sw 
miejsc, bo powiało na nich od post 
pana Apolinarego coś tajemniczego i'i 
słychanie groźnego. 

„Juści. widzieliśmy.. Jak pan był” 
pierwszy raz i nie wszedł do niego * 
to on później wychodził... Ale króci 
teńko na ulicy bawił.. Zaraz, markotm 
wrócił i zamknął się w mieszkaniu... W 
dać śpi, czy coż..." 


„Wcale nie chce tych drzwi př 


klętych otworzyć" — skarżył się P^ 
Apolinary. 

Więc podeszli wszyscy razem p° 
te drzwi nieszczęsne i zaczeli kołatać 


A gdy wciąż nikt nie odpowiadał, chuj 
żółta osoba (ta:od pelargonij i maszy 
do szycia), stojąc na schodach, wyrzek 
proroczo: 

„On pewnikiem popełnił 
stwo”. 


Podniósł się zgiełk! 


sąrnob* 


Szewc postal 


wit wyważyć drzwi. Zbiegli się ludzi 
Przynieśli narzędzia.., Radzili... hałasowa 
wrzeszczeli... Przyleciała policja...  Wre 


cie dwóch chłopów podparło ag 
i wysadzili je z zawias... d. & | 


| 


REPREZENTACYJNE 
WYTWORNE KINO % 


Kronika a 


LUTY 
21 


CZWARTEK 
Eleonory, Feliksa. 
yżury Aptek 
Z czwartku na piątek apteka Bruśnickie- 
fo i Szawłowskiego. 


IADJO-WARSZAWA 


Czwartek 


audycja poranna 12.10: tam szum 
— pogadanka. o Hucul- 


6.45: 
tutu, Czeremoszu... 


bpadanka rolnicza, 18.25: trio St. Rymowicza, 
Sportowe, 20: amerykański kwartel kobiecy i 


fzykowych, 22.15: muzyka taneczna, 22.45: 
omowa z angielskimi słuchaczami. 


GH 


W dniu 23 bm. odbędzie się dancing 
W Restauracji „Rzym“, dochód z którego 
Przeznącza się na kolonje letnie w Gar- 
ace dla niezamożnych uczennic szkół 
Sednich i powszechnych. 


a 


Sow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
i Paulo urządza Dancing w restauracji 
P Przybytniewskiego w dniu 23-H br. 

_ Dochód przeznacza się na chleb dla 
i neiszych 


pz powodu zgonu śp. Lucjana Wy- 
Syńskiego zamiast wieńca składam zł. 5 
l Tow. „Caritas” na Glinicach przy koś- 
tele Serca Jezusowego. 
d Józef Sobieski 


«Noc w Kolonjach* 


ADRIA”| ' 


KINO 
„CZARY” 


R PEE 47, 
elefon 16-46 


PODZIĘK 


Najulubieńsza aktorka Ameryki Il. 


oraz najczarowniejszy amant Europy 


po raz pierwszy razem w przecudnej komedji muzycznej 


„Jej Wysokość Całuje“ 


LA. RADOMSKA 


JANET GAYNOR 


HENRY GARAT 


kan Od poniedziałeku dnia 18 r. b. 


urocza SYLWJA SYDNEY 


w oryginalnej nowej kreacji 


„serce Indjani 


zachwycający! porywający! 
Dramat erotyczny! 
EE haia Corana EKCZEZSCH ai 


EA SA 


OWANIE 


Wszystkim którzy okazali nam współczucie z powodu śmierci Najukochań- 


Marji Pajkertowej 


B45: co czytać? szkic literacki wygł. p. Ro- Ów, ta $ 
n Zrębowicz, 19: koncert, 19.20: pogadanka | tam przez 3 miesiące styczeń, luty 
Aktualna, 19.30: Barkarole, 19.50: wiadomości A] oraz tym, którzy odprowadzili drogie nam zwłoki na miejsce wiccznego i marzec. 


Rejestracja umów 0 nauke 


w Izbie Przemysłowo-Handlowej 


W myśl art. 116 rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 czerw- 
ca 1927 r. o prawie przemysłowem — 
warunki, dotyczące nauki w przedsię- 
biorstwach przemysłowych i handlowych, 
które zatrudniają uczniów, winny być w 
ciągu 4 tygodni od dnia rozpoczęcia 
nauki, ustalone umową pisemną, podpi- 
saną przez przemysłowca (kupca, pryn- 
cypała), albo jego zastępcę oraz przez 
ucznia — i, jeżeli uczeń ma mniej niż 
21 lat, także przez jego ojca lub opie- 
kuna. 

W umowie należy: określić przemysł, 
w którym uczeń ma być kształcony, po- 
dać czas trwania nauki oraz wzajemne 
świadczenia i przytoczyć warunki roz- 
wiązania umowy. Umowę należy spo- 
rządzić w dwóch egzemplarzach, podpi- 


W tych wypadkach gdy zrzeszenie 
przemysłowe, do którego należy prze- 
mysłowiec nałoży na swych członków 
obowiązek zawierania umowy o naukę 
przed zrzeszeniem, umowę sporządza 
i rejestrację przeprowadza zrzeszenie. 


izba wydała schemat wzorowej u- 
mowy o naukę, który biuro jej wydaje 
do użytku przemysłowców za opłatą 10 
groszy. 


Dotychczas znaczna część umów o 
naukę nie została jeszcze zarejestrowa- 
na. Izba przypomina wszystkim przed- 
siębiorstwom na terenie woj. kieleckie- 
go, które zatrudniają uczniów przemy- 
słowych — o ciążącym na nich obo- 
wiązku niezwłocznego zarejestrowania 
wszystkich umów o naukę, zawartych 


CUDOWNA RAKIETA 


w sobotę i niedzielę 3.30. 


Brawurowy bohater preryj Zachodu 


KEN MAYNARD. 


w wielkim filmie sensacyjnym p. t. 


„aone spotkanie 


SeFEe oote eikai i pni Podac o godz. 5.30 w Zk, i AMA 3.30 


Prześliczny ten program uzupełni 
arcywescła komedja p. t. 


oraz Tygodnik PATA 


oczątek seansów: o godz. 5.30 


List czytelnika 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Proszę o ogłoszenie następującego 


wzyznie, *2.30: muzyczny poranek szkolny, : ; . 
p dziennik podniowy, EKF : ca Ród szej Matki naszej cy faktu. 

alszy ciąg poranku szkolnego, 3 4 
lżyka salonowa, 16.45: lekcja języka francu- SPIE : A ko A Sa ROWÓW 
iego, 17: teatr wyobrażni słuchowisko „Ży- i S-ka” na Borkach olnych pracował 
ie Chopina“, 17.50: skrzynka pocztowa, 18 robotnik Karol Szewczyk, zamieszkały 


przy ul. I Maja 24. Szewczyk pracował 


Po zwolnieniu otrzymał zaświadczenie 


w 2 spoczynku, składają tą drogą serdeczne „Bóg zapłać” > l 
Ba moje w En ac 0020000050 ży Rodzina. które złożył w obwodowym Funduszu 
tgzotyczna podróż, 21.45: © urojonych błędach Bezrobocia, cełem otrzymania zasiłku, 


przewidzianego dla bezrobotnych. 

W Urzędzie zawiadomiono Szewczy- 
ka, że garbarnia ta nie podlega ubezpie- 
czeniu na wypadek bezrobocia, gdyż 
kierownik garbarni oświadczył, że zatru- 
dniał tylko dwóch ludzi. 

To twierdzenie nie było zgodne z 
prawdą. W tym czasie, gdy Szewczyk 
pracował, w garbarni było zatrudnionych 
15 ludzi, 


Szewczyk przedstawił dziewięciu 
świadków na poparcie tego faktu, a ze- 
znania ich zostały umieszczone w proto- 
kule sporządzonym w Funduszu  Bezro- 
bocia. 

Mimo wezwania Urzędu, przedstawi- 
ciel garbarni nie udzielił do tej pory 
swych wyjaśnień w tej sprawie. W re- 
zuliacie wypłata należnych Szewczykowi 
zasiłków utkwiła od listopada zeszłego 
roku na martwym punkcie. 

Szewczyk wyprzedał z domu wszyst- 
ko i dziś jest w nędzy, ze swą rodziną, 
bo nie może doczekać się zapomogi. 

Może opublikowanie tego faktu spo- 


| W dniu 2 marca rb. Oddział Kolejowy L. sanych przez strony: po zarejestrowaniu PO dniu 15 sierpnia RED AED Op AIC HAN a akon aene tego sagr 
yi K, w Radomiu urządza w salonach D. ‘eden z nich otrzymuje przedsiębiorstwo jestrowania każdej nowej umowy w W Którym robotnik posiadający upraw- 
-K. P. Rynek Nr. 11, zabawę karnawałowa l WY g ' ciągu dni 14 od jej zawarcia. Za nie- nienie do zasiłku, musi rok czasu nań 


». n „Noc w Kolonjach". Czysty dochód 
zabawy przeznacza się na „Fundusz Akcji 
"Olonjalnej". 


Dia nikogo zapewne nie są obce cele 
„adania L. M.i K. zmierzające przedewszyst- 
„tm do gromadzenia funduszów na powięk- 
„żenie Polskiej floty i zdobycie ekspanji ko- 
lo nialnej. | 


, Salony zabawowe zostaną pięknie i sty- 
wo udekorowane, do tańców przygrywać 
„dzie kilka doborowych zespołów orkiestral- 
«ch. Chętni otrzymania zaproszeń na wy- 
lienioną imprezę, będą mogli ją otrzymać 
arządzie Okręgowym L. M. i K, ul. Sien- 
śiewicza, (gmach Sejmiku Powiatowego) w 
Bodzinach od 8 — 15. 


'© sportu 


Sobotnie zawody bokserskie 


Do zawodów tych „Nordyja” 


Wy- 
Baa 7 zawodników. 


drugi zaś uczeń, albo jego ojciec czy 
opiekun. 

Najdalej w ciągu 14 dni od dnia za- 
warcia umowy przemysłowiec winien 
obydwa jej egzemplarze wraz z jednym 
odpisem przedstawić Izbie Przemysłowo- 
Handlowej w Sosnowcu w celu zare- 
jestrowania. Równocześnie należy wnieść 
do kasy lzby, albo wpłacić na konto 
czekowe P. K. O. nr. 307.790 opłatę za 
rejestrację w wysokości zł. 7. 

Jeżeli przemysłowiec jest członkiem 
zrzeszenia przemysłowego (organizacji 
społeczno-zawodowej) koniecznem 


jest przesłanie odpisu umowy zrzeszenia * 


w ciągu 14 dni od dnia zawarcia umowy. 


muzyczny film sezonu. 


zarejestrowanie umowy o naukę, winni 
podlegają sankcjom karnym, (grzywna 
do zł. 1000 — i areszt do dni 14). 


Obowiązek zawierania umów o naukę 
i rejestrowania ich w Izbie obejmuje 
tylko uczniów przemysłowych, natomiast 
nie obejmuje on t. zw. praktykantów, 
czyli osób, uzupełniających przez prak- 
tykę teoretyczne wiadomości fachowe, 
uzyskane w szkole zawodowej, nieza- 
leżnie od jej stopnia. 

Obowiązek rejestracji umów dotyczy 
wszystkich przedsiębiorstw przemysło- 
wych i handlowych, podlegających prze- 
pisom prawa przemysłowego. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
„ Kapitalna komedja polska 


A a m m w dm m PYT =- a a m 
(eT Za a Z = = = = == = 


C. F. 


czekać. 


Repertuar Kin 
KINO „APOLLO“ — 
i dodatki Pata. 


KINO „ADRIA“ — 
i „Grożne spotkanie". 


KINO „CZARY'*—,Serce Indjanki*, „Cu- 
downa rakieta" oraząTygodnik Pata. 


„Antek Policmajstec* 


„Jej Wysokość;Całaje" 


Lekcji gry na skrzypcach 
najnowszą metodą udziela LaureatParyskiego 
Konserwatorjum Muz. Zbigniew GÓRZYŃSKI. | 
Ceny przystępne. Dia skrzypków zawodowych 


Radomiu . r ulgi. Ul. Pierackiego Nr. 12, mieszkania 10. 
f Żydowski klub „Nordyja“ w Radomiu K i k ] ——_ 
miou miea soe ym Aak Y ZYyS SIĘ SKONCZ A 
y teatrze „Rozmaitości“ zawody bok- PEA PAV a kie "Wa k aiz 
p ce z drużyną „Makabi“ z Warsza- swiat się smieje, największy, najwspanialszy, i reperacja fortepianów 


Strojenie ' pii j: came: Re 


Szwarlikowska 
NM 18 Tel. 22-40. 


(4) 


22:08 


> n 
sk „BE ae a r 


7 | 
o MntekPolicmajster © 


w roli gł. DYMSZA oraz Ćwiklińska, Bogda, Fertner, 


48484 
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(arte Wiordni 


Walne zebranie Z. Z. Z. 


Dn. 17 bm. przy licznym udziale członków 
i delegatów odbyło się doroczne walne ze- 
branie Zw. metalowców Z. Z. Z. Zebraniu 
przewodniczył p. Lenart, ze Skarżyska, sekre- 
tarzował p. Koźlik. Delegat władz central- 
nych Związku wygłosił referat o stanie prac 
zawodowych na terenie całego państwa. 

Ustępujący Zarząd złożył sprawozdania 
za Okres swej kadencji; z prac orgamizacyj- 
nych (p. łdrjan) prezes, sekretarjatu p. My- 
sioł, kasowe p. Kosiek. Po dyskusji Komisja 
Rewizyjna złożyła wniosek zaufania dła ustę- 
pującego Zarządu. 

W skład nowego Zarządu wybrani weszli: 
fdran Edward, Mysior Stanisław, Łęcki Ale- 
ksander, Mazur Kazimierz, Kronkowski, Ryb- 
kowski, Jasiński, Cwieluch i Toman. Do Ko- 
misji Rewizyjnej — Matynia, Kosiek i Fielos, 
do Sądu koleżeńskiego -- Rek Józef, Idzikow- 
ski i Janczak. 

Jak ze sprawozdań wynika, praca Z. Z. Z. 
na naszymi terenie coraz głębiej ogarnia życie 
zawodowe. 


Burza w powiecie iłżeckim 


Szalejąca wichura "w powiecie iłżeckiem 
w dniu 17 lutego wyrządziła szkody w zerwa- 
niu kilku dachów oraz uszkodzeniach linji 
świetlnych i telefonicznych. Straty nię są do- 
tąd obliczone. 


Odkąd Polska 
jada Kartofle 


Kartofle zjawiły się naprzód za Au- 
gusta II w ekonomjach królewskich, 
które samemi Niemcami, Sasami obsadzo- 
ne były, a ci dła swojej wygody ten 
owoc z Saksonji z sobą przynieśli i w 
Polsce rozmnożyli. 

Długo Polacy brzydzili się kartoflami, 
mieli je za szkodliwe na zdrowiu. Nawet 
niektórzy księża wmawiałi w lud prosty 
takową opinię, nie żeby jej sami dawali 
wiarę, ale żeby ludzie, przywyknąwszy 
niemieckim smakiem do kartofli, mąki 
Z nich jak tamci nie robili i za pszenną 
nie przedawali, przezcoby potrzebującym 
mąki pszennej do ofiary ołtarzowej, mą- 
ką kartoflaną, (choćby i z pszenną zmie- 
szana) zawód Świętokradzki czynili. 

Powoli rolnicy w ekonomjach kró- 
lewskich zaczęli od Niemców nabywać 
kartofle, od nich znowu sąsiedzi. Na- 
reszcie; gdy kartofle były znajome po 
żuławach gdańskich, po holendrach wiel- 
kopolskich i litewskich, gdy do Wielko- 
polski przyszło kilkaset tamiljl Szwabów, 
którymi panowie niektórzy, wsie swoje 
całe, wypędziwszy dawnych chłopów 
polskich, posadzili — ci przychodniowie, 
przyuczeni w swoich krajach żyć niemal 
samemi karioitami, najbardziej do nich 
polskim chłopom, a od tych szlachcie 
apetyt naprawili Na końcu panowania 
Augusta Ill kartolle znajome były wszę- 
dzie w Polsce, na Litwie i na Rusi. 

Póki nie znano kartofli, używano bulw. 
Jest to owoc podobny do kartofli, z tą 


różnicą, że jest większy; pod jedną ło- 
dygą będzie 40 i 50 bulw, nakształt 
kłębka cienkiemi jak nić wyrostkami 


splątanych. 

Smak mają ten sam, co ` kartofle, ale 
odór przeraźliwy, podobny do pluskwy. 
Łodyga bulwy wysoka na półtora chło- 
pa, gruba na cal. Po zaplenieniu kartołli 
zarzucono całkiem bulwy. 
| zm 


HUMOR 


Ofiara mody 


Przed sądem stanął rutynowany wła- 
mywacz, wielokrotnie karany za facho- 
we występy. Tym razem chodziło o 
włamanie do magazynu mód. 

— Jednego nie mogę pojąć, — mó- 
wi sędzia — dlaczego oskarżony trzy- 
krotnie i to noc po nocy z rzędu, wła- 
mywał się do magazynu ? 

— To przez te cholerne mode, naj- 
wyższy paragrafie. 

— Jakto? 

— A no, pierwszej nocy zwędziłem 
sukienkę dla mojej kobiety. Nie spo- 
dobała się jej i musiałem drugiej nocy 
zmienić na inną, Ale i tej nie chciała, 
aż mnie trzeciej nocy nakryli. 


j Prenumerata: miesięczna zł. 3. — Konto czekowe P. K. O. Warszawa 60.650 — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 
CENAFOGŁOSZEN : Za wiersz milimetrowy na 1 stronie przed tekstem 80 gr., w tekście na Jl, III i IV str. 60 gr., na IV str. i dalsze w i f 
0 gr.zKomunikaty, ogłoszenia tekstowe ! zł. za wiersz redakcyjny. Ogłoszenia drobne 20 gr. wyraz, dla poszukujących pracy 10 gr. Ogłoszenia zagraniczne o 50% drożej. 
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Muzealnictwo Polskie 


i Muzeum Radomskie ź 


Polska pod względem muzealnictwa 
pozostaje jeszcze znacznie w tyle poza 
zachodnią Europą, a może nawet i poza 
Rosją. W zaborze austryjackim, w Kra- 
kowie i Lwowie, istniało kilka muzeów 
z cennemi zbiorami, natomiast w dziesię- 
ciu gubernjach Królestwa Polskiego każ- 
da myśl gromadzenia zbiorów stwarzała 
obawę, że zbiory te mogą być w każdej 
chwili zrabowane i wywiezione do pół- 
necnej rosyjskiej stolicy, jak to już by 
wało z warszawskiemi arrasami, sztanda- 
rami, księgozbiorami, zabytkowemi sre- 
brami etc. 

O ile gdzieś bardziej uspołecznione 
jednostki zajmowały się pomimo tego 
tworzeniem, prywatnych muzeów, to mia- 
ło to przeważnie charakter konspiracyjny 
i szerzej traktowane być nie mogło. To 
też, po odzyskaniu niepodległości, pozos- 
tała w dziedzinie kulturalnej luka, którą 
należało chociażby doraźnie, lecz możli- 
wie szybko wypełnić. 

Zdając sobie sprawę, że potęga naro- 
du leży w jego kulturze i że muzea są 
najtrwalszym pomnikiem kultury narodu, 
społeczeństwo polskie przejawiło godną 
podziwu energję i stworzyło w przeciągu 


kilku zaledwie łat w Warszawie, Lwowie, 
Krakowie, Wilnie i w- innych miastach 
polskich cały szereg nowych muzeów, 
istniejące zaś znacznie powiększyło. Dość 
powiedzieć, że już w lutym 033 roku 
do Związku Muzeów w Polsce należało 
79 muzeów, w czem 10 muzeów Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego, po- 
zatem istniała jeszcze w tym czasie więk- 
sza ilość poza Związkiem. 

Pomimo, że efekt osiągnęliśmy ponad 
wszelkie oczekiwania, pracy nietylko nie 
można uważać za zakończoną, a raczej 
za zapoczątkowaną. Każde muzeum po- 
winno zasadniczo posiadać nieograniczo- 
ne warunki rozwoju, a w Szczególności 
muzeum polskie. Na ziemiach naszych 
znajduje się tyle jeszcze niezbadanych 
zabytków przeszłości, tyle pomników kul- 
tury średniowiecznej, starożytnej i przed- 
historycznej, że dziesiątki lat upłyną za- 
nim badania będą przeprowadzone i wy- 
niki tych badań zobrazowane w muzeach. 

Żadne jednak muzeum, nawet naj- 
większe i najsłynniejsze, pozostawione 
samo sobie, nie mogłoby rozwijać się 
io własnych siłach egzystować, gdyby 
nie otrzymywało pomocy z zewnątrz 


V Walny Zjazd Delegatów 
Zw. Techników R. P. 


W dniach 2 i 3 b. m. obradował w 
Poznaniu V Walny Zjazd Związku Tech- 
ników Rzeczypospolitej Polskiej, który 
zgromadził 71 delegatów reprezentują- 
cych 21 Oddziałów Związku z różnych 
miast, m. in. z Kielc, Radomia, Skarżyska- 
Kamiennej, Starachowic i Pionek. 

Obrady zagaił p. Paff Aleksander pre- 
zes Zarz. Gł Z.T.R.P. ; 

Ze sprawozdania wynika, iż Związek 
skupia w swoich Oddziałach 2976 człon 
ków (techników ze śŚredniem  wykształ- 
ceniem). Zarówno działalność Zarz. Gł. 
w Warszawie, jak i Oddziałów wykazała 
wielką żywotność i zmierza stale do roz 
szerzenia wpływów Związku wśród tech- 
ników, co daje pełne rezultaty widoczne 
w ciągłe wzrastającej liczbie członków 
i Oddziałów. 

Związek obecnie jest jedyną organi- 
zacją skupiającą techników wszelkiej spe- 
cjalności Stale zmierza do ujednostaj- 
nienia istniejących i wyjednania należ- 
nych uprawnień zawodowych dla techni- 
ków i budowniczych ze średniem wy- 
kształceniem. 

Dyskusja w tej sprawie dała dużo 
materjału rzeczowego i obrazującego do- 
tychczasowy stan w dziedzinie upraw 
nień techników jako nieuporządkowany 
i wymagający solidarnego i długotrwałe- 
go nakładu starań i wysiłków całego Śre- 
dniego stanu technicznego w Polsce. 
Omówiono sprawę powołania do życia 
Izb Technicznych, do których  należeliby 
technicy z wyższem i średniem wykształ- 
ceniem w odróżnieniu od lzb Inżynier- 
skich, które mają na celu zgrupować tyl- 
ko inżynierów. Zjazd solidarnie wypo- 
wiedział się przeciwko projektowi two- 
rzenia lzb Inżynierskich. 
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Działalność kulturalno-oświatowa Zw 
na terenie poszczególnych Oddziałów 
znalazła właściwą ocenę oraz pełne zro- 
zumienie i jest stale kontynuowana przy 
żywym i licznym  udziałe stowarzyszo- 
nych. 

W czasie obrad padały słuszne sło- 
wa skargi ze strony młodych techników, 
którzy w swej pracy zawodowej nie są 
doceniani pod wieloma względami, a 
głównie jeśli chodzi o uposażenia, które 
często wynoszą poniżej 100 zł. miesię: 
cznie. 

Biorąc pod uwagę warunki pracy w 
jakich znajduje się technik budowlany, 
drogowy, ` kolejowy. mechanik, -chemik 
i inni, w porównaniu z pracownikiem 
biurowym, musimy przyznać, iż techni- 
kom należy się wyższy ekwiwalent za 
pracę, tembardziej, że w większości wy: 
padków zajmują oni stanowiska samo- 
dzielne i pełne odpowiedzialności. wyma: 
gające gruntownego przygotowania teo- 
retycznego i praktyki. 

Reasumując możemy stwierdzić, iż 
Związek Techników R. p. aczkolwiek po- 
wstał w czasach złej konjunkiury gospo: 
darczej rozwija się w potężną organizację 
w tempie niebywałem jak na nasze sto- 
sunki. 

Obrady Zjazdu stały na wysokim po- 
ziomie, przy pełnej harmonji poglądów 
i zamierzeń w pracach Zarządu Główne- 
go i Oddziałów, co świądczy o wyso- 
kiem uspołecznieniu techników i pozwała 
przewidywać dalszy rozwój Związku, któ- 
rego członkowie z uwagi na rodzaj swei 
pracy biorą siłą rzeczy bardzo czynny 
udział przy rozbudowie naszego życia 
gospodarczego i przemysłowego. 
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ulica Jacka Malczewskiego Nr. 10. 


Wynajmuje efektowne karawany z elektrycznem oświetleniem oraz posiada na składzie 
trumny gotowe metalowe i drewniane w różnych fasonach od naiskromniejszych do 
najwykwintniejszych. Załatwia wszelkie formalności pogrzebowe. Posiada na składzie 
| wieńce metalowe w wielkim wyborze, krzyże drewniane i żelazne. 
| dezyniekcje grobów. Ceny niskie. 


Przeprowadza 
1286 


1259 


„Jeżeli pączki to od IWANOWSKIEGO, ul. Zeromskiego 55, telejon 17-24. | f 


zastrzega sobie prawo zmiany terminu i miejsca ogłoszeń. 


tekście 60 gr., za tekstem 40 gr. 


= 
Wydawca — Spółdzielnia wydawnicza spółdz. z odp. ucziałĄ 
Druk Zakł. Druk.-Litogr. „J. K. Trzebiński“ — Radom, Żeromskiego 28. | 


t 
Pomoc ta przejawia się w rozmaitych 
formach, z których najważniejsze są; 
siłki pieniężne, dostarczanie lokali 
zeom, ofiary, względnie depozyty z 
jektów o wartości muzealnej, a prze 
szystkiem poparcie moralne społeczeńś 
Apelować dzisiaj do społeczefi 
polskiego o zasiłki pieniężne byłoby 
obecnej sytuacji gospodarczej bezcelów 
Czujemy się jednak uprawnieni do zwł 
cenia z apelem do tych jednostek, 
posiadają rzeczy częstokroć zabytk 
historycznej wartości, a przechowu 
w szufladach, skrytkach, niejednokr 
na strychach — o składanie ich w 
zeach bądź to w formie darów, 
też depozytów. 
Zabytki w muzeach przyniosą po% 
tek ogółowi i przetrwają pokolenia, pl 
chowywane zaś prywatnie ulegną z 
nością zniszczeniu, zatraceniu lub też 00) 
staną się przyszłości w nieodpowiedni 
ręce i zginą bezpowrotnie. 
Z darów, ściślej mówiąc z daru— pó 
stało w Raodmiu muzeum Polskiego 
warzystwa Krajoznawczego. 
laty ks. kanonik Wiśniewski 
Towarzystwu prywatne swoje zbiory 
zealne i stworzył tem podwalinę obeći 
mu muzeum. | 
Pomimo trudności, jakie stale pięt 
się przed nami, a któremi są: brak 0 
powiedniego lokalu oraz środków př 
niężnych, muzeum nasze stopniowo I0 
wija się i dziś posiada już działy: arche 
logiczny, historyczny i przyrodniczy ZK 
ku tysiącami eksponatów. W  organizać 
są jeszcze działy etnograficzny i pij 
mysłowo-gospodarczy, lecz wspomnia? 
brak lokalu nie pozwała narazie na gf 
madzenie i kompletowanie zbiorów. 
“ Korzystając z łaskawie udzielonee 
nam przez Redakcję miejsca postaraih 
się w następnych numerach zamieść 
opisy poszczególnych działów, opra? 
wane przez kierowników, pracowniść 


muzeum. 
W. J. Paszkowski 
kustosz muzeum Polsk. T-wa 
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List do „Naszego | 
Pana w niebie“ | 


Pewien wieśniak z Nordłandu (SZWĄ 
cja), znalazłszy się w skrajnej nędzy P 
tanowił zwrócić się z błaganiem 0. 
moc do Pana Boga, a nie mając zaułat | 
do miejscowego pastora, wysłał P 
pocztę list zaadresowany do „Na 
Pana w niebie." -4 

Jako człowiek sumienny, listonosz ©] 
ręczył list do dyrekcji poczt w Szto% 
holmie „dla wyszukania adresata.“ 54 
rektor otworzył list i znalazł w nim 
wzruszającą i naiwną prośbę biedneb) 
wieśniaka, który błagał Dobrego B 
o pożyczenie mu 200 koron, że prze 
zał list rządowi. 


W ten sposób po nitce do kłę w 
list dotarł do premjera, który wzrusij 
się tem dziecinnem błaganiem i rozpaćj] 
wieśniaka. Nie chcąc zajmować (4 
Sprawą rady ministrów i nie mając w? 
nej chwili całej sumy premier wA 
z portfelu 100 koron, włożył je do u 
dowej koperty i odesłał pod adres] 
ohłopa z Nordlandu. | 

W dwa dni później premjer otrzy| 
mał nowy list zaadresowany „do Nas] 
go Pana w niebie".  Rozerwał kope” 
i przeczytał: 1. 

„Dziękuję Ci Dobry Boże, żeś wys 
chał mej prośby. Lecz na drugi raz "| 
trzeba posyłać pieniędzy przez premić”| 
gdyż zabrał on połowę dla siebie.“ | 
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